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Min. Skrzyński zrobił furore. 


Mówił do przedstawicieli prasy w trzech językach. — Dziennikarze są nim zachwyceni. 
W przyszły czwartek spodziewany jest koniec konferencji. 


Locarno, 9 października. 

Oświadczenia min, Skrzyńskiego wo- 
bec prasy sprawiły niezmiernie dobre 
wrażenie, Zainteresowanie było ogrom- 
пе, Nie brakowało nikogo. Angielscy 
dziennikarze podnosili precyzję i rezer- 
wę oświadczeń, Niemieccy dziennikarze 
mówą, że przekonali się, iż Polska nie bę 
dzie przezkadzałą pracom konferencji. 
Dziennikarze francuscy i inni są zachwy- 
ceni, 

Min, Skrzyński mówił do przedsta- 
wicieli prasy w trzech językach. Na za- 
pytania, zadąwane po niemiecku i po 
angielsku, odpowiadał w tych samych ję 
zykach, 

Charakterystyka całego exposę za- 
warta została w odpowiedzi na ostatnie 
zapytanie, które brzmiało: Czy Polska 
zamierza nastawać na gwarancję? Min. 
Skrzyński odpowiedział; Nie zamierzą- 
my nastawać, Chcemy szukać słusznego 
kompromisu na podstawie traktatu w ra 
mach paktu Ligi, 

NEJI UE тах шиша Ышы тисинен 


s : 
Defraudącje na poczcie 
Car 
krakowskiej. 
Praktykant pocztowy i listo- 
nosz „manipulowali* prze- 
syłkami pocztowemi. 

Z Krąkowa donoszą nam: 

W tych dniach władze pocztowe d 
{у na trop oszukańczych manipulacji 2 
przesyłkami zagranicznemi, podlegające 
mi ocleniu, Mianowicie jeden z ШЕН 
kantów pocztowych wraz z listonoszem 
eż od kupców zaliczki na przesył- 

ia w ewidencji kasowej wpisywali mi- 
nimalne kwoty, resztę zaś z anej su 
my dzielili się. 

Manipulacje te trwały przez dwa mie 
siące (styczeń і luty) i dopiero teraz przy 
przeprowadzeniu skontrum icza 
ich działalność wyszła na jaw. Ogólna 
suma zdefraudowanych pieniędzy wyno- 
si około 4,000 złotych, 

Jak się dowiadujemy, szkodą została 
pokryta przez osoby trzecie, a winnych 
wydalono z urzędu, 


Do Polski przybywa 


delegacja parlamentarzystów 
francuskich. 


Paryż, 9 października. 

Wczoraj wieczorem wyicchała do 
Polski delegacja  parlamentarzystów 
francuskich. Delegacji towarzyszy pier 
wszy sekretarz ambasady Arciszewski, 
oraz Francois Tessan, naczelny dyrek- 
tor „Depeshe de Toulouse“ wielki 
przyjaciel Polski. 


Ruch strajkowy w Paryżu 


. Paryż, 9 października. 

Komuniści rozplakatowali w ciągu 
dzisiejszej nocy w Lyonie wezwanie, do 
magające się od wszystkich pracowni- 
ków, aby przerwali w poniedziałek pra 
cę na 24 godziny. Naogół przewidują, 
że ten ruch strejkowy skazany iest 
“a nienowodzenie. 


Przyjazd min, Skrzyńskiego, 
miął być momentem krytycznym, stał 
się momentem zwrotnym w kierunku zna 
lezienią rozstrzygnięcia, Polska jast rów= 
noznacznym, równoważnym i jednocze- 
snym kontrahentem obrad. Jeśli zajdzie 


potrzeba, min, Skrzyński w poniedzia-| d 


łek zajmie miejsce przy ogólnym stole 
obrad, 

Dzisiaj min. Skrzyński widział szef w 
wszystkich delegacji, Jutro zobaczy Stre- 
semanna. Ogólna sytuacja jest taka, że 


który| szuka się wspólnej formuły w sprawie 


gwarancji wschodnich. Jednomyślność 
sojuszników jest przywrócona. 

Sytuacja Benesza jest taka ,że naśli- 
duje on Skrzyńskiego. Jego berlińska 
propozycja arbitrażu na niewiele się przy 
ata. 


Locarno, 9 pażdziernika. 
Dalszy przebieg pertraktacji przed» 
stawiają sobie delegacje w następuiący 
sposób: W poniedziałek polacy i czesi 


— Słyszałeś, ta słynna gwiazda z baletu dostała od swego 


wujaszka kolię z brylantów. 
— Słyszałem. 
— No i cóż ty na to?.. 


— Albo ten wu!iaszek, albo te brylanty nie są prawdziwe. Naj- 


pewniej jedno i drugie. 


[ШЇ na express Warszawa — Moskwa. 


Bandyci zrabowali 
Ryga, 9 października. 


ważne dokumenty. 
ważne dokumenty oraz znaczne ilości 


Ekspress sowiecki Warszawa — Mo | zagranicznych pieniędzy. 


skwa został dziś zatrzymany o 60 kim. 
od Moskwy 

przez 17 bandytów, 
którzy wpadli do wagonu, wiozącego 
urzędową delegację na międzynarodo- 
wy zjazd komunistyczny I ztabowali 


Duże oddziały agentów tajnej poli- 
cji wysłane zostały: na poszukiwanie 
bandytów, którzy ukryli, się w okolicz- 
nych lasach, Okradzeni komuniści są 
aresztowani. 


Zagadkowy zamach na fort. 


Wymiana strzałów pomiędzy posterunkiem wojskowym 
a tajemniczym osobnikiem. 


Z Krąkowa donoszą nam: 

' Wczoraj уу godzinach  popołudnio- 
wych prowadziły. tut, władze dochodze- 
nia w Grębałowie, a to na skutek alar- 
mujących wiadomości, iż dnia 7*bm. usi- 
łowano dokonać zbrodniczego zamachu 
na fort amunicyjny w tejże wsi, 

Wedle otrzymanych. informacji, wie- 
czorem tego dnia posterunek wojskowy 
zauważywszy jakichś podejrzanych oso- 
bników, którzy na jego wezwanie się nie 
zatrzymali, wobec czego dał do nich 


strzał, na ca owi, osobnicy odpowiedzieli 
również strzałami, 


W następstwie wzajemnej strzelani- | 


ny:został lekko ranny w rękę jeden sze- 
regowiec, którego dat wióna do szpita- 
la garnizonowego, 

Wyświetleniem tej zagadkowej spra- 
wy zajęły się władze wojewódzkie i woj 
skowe, dotychczas jednak wydały w 
tej sprawie oficjalnego komunikatu, 


będą brali udział w generalnej dyskusf 
paktowej. We wtorek 1 czwartek od- 
będą się końcowe posiedzenia, na któ 
rych ostatecznie załatwi się kwestje 
sporne. 

W piątek 16 października rano nie< 
które delegacje zamierzają opuścić Lo 
carno, celem skomunikowania się ze 
swymi parlaimentami, 

Do tygodnia ministrowie spraw za 
granicznych mają się zjechać znów w 
Locarno, lub w innej miejscowości, aby 
położyć swe podpisy pod paktem bez- 
pieczeństwa. 

Gdyby uzgodnienie głównych wyty: 
cznych pakru zachodniego i wschod- 
niego nie nastąpiło do przyszłego 
czwartku, należy się liczyć ze zwoła- 
шет nowej konferencji ministrów Bpr. 
zagranicznych. która od nowa zajmie 
się omawianiem zmienionej sytuacji. 


Berlin, 9 października. 
Prasa tutejsza donosi z Locarno, 26 
koniec konferencji przewidywany jest 
tam w przyszły czwartek. Chamber- 
lain już 18-go b. m. oczekiwny jest w 
Londynie. 
OSEERE АВ ЙТЫ АСАДЫ СЕСНЕН ДЕА ШЫГЫН 


[ШШ rozbili: katę 


w fabryce Turskiego, Cwik- 
lińskiego i S-ki. 


Nocy dzisiejszej, dostali się kasiarze 
do kantoru fabrycznego firmy Turski, 
Ćwikliński i S-ka, znajdującej się przy 
ul. Słowiańskiej 31, 

Obok kantoru mieści się fabryka, w 
której przez całą noc pracowała nocną 
zmiana. Nie bacząc na to, kasiarze zdo« 
tali wyrwać okienice z okna kantoru faa 
brycznego, wybić szyby i dostać się da 
wnętrza. 

Kasiarze wywiercili w kasie otwory 
i wycięli tępem żelazem dziury, jednak 
że nie ze znajdującej się w kasie gotów= 
ki nie zdołali zabrać. 

Prawdopodobnie spłoszył ich dozor- 
ca, który o 5 rano udał się do kantoru w 
celu zamiecenia lokalu. Już o godz. 6-е! 

przybyła na miejsce wypadku policja 
śledcza z psem policyjnym „Lordem“. 

Śledztwo w toku. 


Dolar w Łodzi 


Kurs dolara w dniu dzisiejszym na 
rynku pieniężnym w Łodzi wynosił w 
płaceniu 6.15, w żądaniu 6.20, Tendencja 
mocniejsza. 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Londyn 28.99, 
Paryż 27.77 
Szwajcarja 115.42 

П PRZEDGIĘŁDA WARSZAWSKA 
Dolar 6.15 


Ш PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA: 


Dolar 6.17 
Tendencia 


Str. 27. 


EXPRESS WIECZOKNY 


„Ministrowie są od tego, 
by padalil...** 


„Sejm budzi się z le- 
targu, 
zwolennicy obecnego pre- 
mjera topnieją...* 


stwierdza organ posła 
Korfantego. 


Wbrew nadziejom p. premiera i jego 
otoczenia i wbrew prasie, oddanej ga- 
binetowi, sejm jako całość i poszcze- 

` gólne stronnictwa otrząsają się z pew- 
nego odrętwienia, w jakiem znajdowały 
się na pierwszem posiedzeniu izby — 
czytamy w „Rzeczypospolitej“: 

Do tej szczęśliwej dla państwa zmia 
пу nastroju przyczyniły się w wysokim 
stopniu wiadomości, nadchodzące z 
kraju... 

Posłowie i partje zaczynają rozu- 
mieć, że dalsze bezkrytyczne tolero- 
wanie niefortunnej gospodarki p. Wła- 
dysława Grabskiego, nie będącej już po 
lityką, lecz jakłemś eksperymentowa- 
niem z losami narodu i państwa, musia- 
toby doprowadzić do katastrofy. Ofia- 
rą tej katastrofy padłby już nie tylko 
sejm obecny, lecz wogóle parlametarne 
instytncje w Polsce, a potem i nieza- 
wisłość Polski... 

Rzecz znamienna, że od środy wie- 
czora szereg stronnictw, które zrazu 
wahały się, czy usunąć obecny rząd i 
ster losów państwa powierzyć innym 
ludziom, zaczyna hołdować  zapatry- 
wania, że pan Władysław Grabski nie 
powinien dłużej ani stać na czele rzą- 
du, ani piastować teki skarbu. 

Piastowcy, grupa posła Matakiewi- 
ёза, socjaliści, chadecy studjują grun- 
townie sytuację i decydują nawrócić na 
wę państwową w innym, niż do tej po- 
гу kierunku. 

Związek Ludowo - Narodowy jest 
także na rozstajnych drogach od 48 go 
dzin, bo jego wodzowie widzą, że pier- 
wotny zamiar podtrzymywania pana 
Władysława Grabskiego za każdą ce- 
nę jest brdzo niebezpieczny dla pañ- 
stwa i dla stronnictwa. 

A ponieważ istnieje zamiar przepro 
wadzenia bardzo szczegółowej і bar- 
dzo bezwzględnej dyskusji w sejmie 
na posiedzeniach plenarnych nad całą 
polityką gospodarczą i finansową rzą- 
du, przeto postanowiono odroczyć te 
posiedzenia plenarne па kilkanaście 
dni... 

Nikt nie chce piętnować smutnego 
wyniku niefortunnych eksperymentów 
pana Władysława Grabskiego wtedy, 
gdy pan minister Skrzyński w Locarno 
będzie musiał bronić naszego bezpie- 
czeństwa zewnętrznego... 

Gdy jednak konferencja w Locarno 
dobiegnie końca, trzeba będzie pomy- 
śleć o zabezpieczeniu ładu wewnętrz- 
nego. Ten ostatni trzeba powierzyć 
innym rekom.. 

Jesteśmy pewni, że sejm — pomi- 
mo, że go się pomąwiało przed kilku 
dniami o brak energji — załatwi tę spra 
wę gruntownie. 

„Ministrowie są od tego, by padali" 
— powiedział Ludwik XIV. — Naród 
polski większym suwerenem niż nawet 
Król-Słofńice. 

ж” TR PA е ED CN ORO СТ Т> Ат (ТЫТАТ ӨТ / 


Losy do |-szej азу 10-10) Loterii Państwowej 


są do nabycia u 


Samuela ШЇЇ wam roz, йз A 


subkolektura, Grand-Hotel „Mignon“. 
Największa wygrana 400.000 złotych. 


Razem wygranych 32.500 na sumę 9,324,000 zi. 
Со 2-gi los wygrywa. 
Cena całego losu 40 zł. Ч, — 10 zł. 


[ШШШ 14 i 15 ИШЕ. 
ZNZNZNENSNENSNZ 


Jak już donosiliśmy, w miejscowości OERSONKRAAL w Afryce poł. wykryto pokłady złota. W ciągi 
krótkiego czasu mała wioska afrykańsua zamieniia sią w miasto, składające się z domów na wozach 


Girard — dyktator ОССО Swiata za czatów ЇЇ 


Jak dorobił się tortuny najbogatszy żeglarz Świata. 


a 


Jednooki, brzydki, krępy, odrażający, nie znający uczucia litości 
i miłosierdzia—swój olbrzymi majątek zapisał biednym i sierotom. 


Niedawno zastanawiano się w Ame 
ryce nad tem, który z żeglarzy był naj- 
bogatszy i własnym sprytem dorobił 
się największego majątku. Po dłuższych 
sporach, przyznano „żeglarską palmę“ 
synowi francuskiego marynarza, nieja- 
kiemu Girardowi, który w ósmym roku 
utracił jedno oko, co wyrobiło w chłop 
cu ponure i złośliwe usposobienie. 

Nieszczęśliwe warunki życia zmu- 
siły go już w 13 roku do ucieczki z ro- 
dzicielskiego domu. Pozbawiony da- 
chu na głową — wałęsał się długi czas 
po Świecie, nie mogąc nigdzie znaleźć 
Żadnej pracy. Głód i chłód byli nieod- 
stępnymi jego towarzyszami, gdyż nikt 
nie chciał przyjąć kaleki o tak ponurym 
wyglądzie. Nawet jałmużny nie chcia- 
по dawać kalece, odsuwając się od nie- 
go z odrazą, 

Wreszcie sprzykrzyło się Girardowi 
takie życie i postanowił raz z niem 
skończyć. Udał się przeto do Bordeuax 
aby tam w najdalszym zakątku portu, 
rzucić się w odmęty fal. Jednak samo 
bójcze zamiary spełzły na niczem, gdyż 
jeden ze strażników, zauważywszy roz 
paczliwy krok chłopca wszczął alarm 
i kilku marynarzy na rozkaz kapitana 
pośpieszyło tonącemu z pomocą. Z wiel 
kim trudem udało się wydobyć znieche 
conego do życia na powierzchnię, po- 
czem przywieziony na pokład okrętu. 
dzięki starannej opiece odzyskał wkrót 
ce przytomność. 

Jednak uparciuch nie dał za wygra- 
ną, i kiedy odwrócono się w pewnym 
momencie i niepilnowano go — skoczył 
ponownie do morza. Lecz i tym ra- 
zem wyratowano go jeszcze w ostat- 
niej chwili 1 umieszczono pod strażą w 
osobnej kajucie. Skoro Girard uspokoił 
się, przyprowadzono zatwardziałego sa 
mobójcę przed oblicze kapitana, który 
patrząc długo na niego, oświadczył w 
szorstkim tonie, że jeżeli pragnie tak 
bardzo morskiej wody, to za karę bę- 
dzie musiał pozostać na statku. 

Dziewięć lat żeglował Girard mię- 
dzy portem Bordeaux a Indjami Za- 
chodniemi, poczem awansował z chłop 
ca okrętowego na pomocnika kapitana. 
Pomimo klauzuli francuskiego prawa, 
które nie zezwala na dowodzenie okrę 
tem przed ukończeniem 25 lat i doma- 
ga się odbycia dwuletniego kursu na 
rządowym statku — młody żeglarz. li- 
czący sobie zaledwie 20 wiosen życia, 
stał się już samodzielnym kierowni- 
kiem. Podczas tej służby przewoził on 
na statku również i własny towar, któ 
ry sprzedawał z wielkim zyskiem. W 
kilka lat później dorobił się na tyle, że 


kupił sobie piękny żaglowiec, który nie 
bawem sprzedał wraz z całym ładun- 
kiem, stanowiącym tylko częściowo je- 
go własność. Zdobywszy większą su- 
mę wyemigrował do Pitsburga i otwo- 
rzył tam mały handel win przy Water 
Street. Najbardziej życzliwy biograf 
opisuje go w następujący sposób: 

Postać miał drobną, lecz krępą, wy- 
raz twarzy głupi i wskutek braku oka 
oraz dużych krzaczastych brwi — bu- 
dzi odrazę. W stosunkach z ludźmi 
chłodny, nie był przez nikogo lubiany, 
gdyż wszyscy się go obawiali“. 

Powiadano, że pomimo przysięgi 

wierności, złożonej kolonjom, podczas za 
jęcia Filadelfji przez Anglików, prowa- 
dził z nimi tajnie różne konszachty, Dzię 
ki swojej obrotności spekulował zaw- 
zięcie, uprawiając różne ргосейегу, na 
których zarabiał kolosalne sumy w tym 
czasie, kiedy inni bankrutowali. W roku 
1780 liczne jego statki  uwijały się we 
wszystkich niemal kierunkach, wioząc 
całe zastępy murzynów, by ich potem 
sprzedawać w niewolę z ogromnym zy” 
skiem, Niebawem też dorobił się miljo- 
nów, wszakże dopiero w okresie trwania 
buntu „czarnych* przeciw Francuzom 
na wyspie San Domingo znalazł podatne 
pole do działania i do wielokrotnego pò- 
większenia swego majątku. 
„ Oto па pierwszą wieść o wybuchu te 
go powstania, przerażeni plantatorzy 
składali na okrętach Girarda, stojących 
stale na kotwicy w porcie, wszystkie ko 
sztowności, powracając na wyspę po re- 
sztę majątku, 

Tymczasem panika wzrastała z każ- 
dym dniem i bardzo wielu plantatorów 
zginęło z rąk czarnych, a naładowane 
iantastycznemi wprost skarbami statki 


popłynęły do Filadeliji, gdzie Girard kil 


kakrotnie wzywał właścicieli, aby zgło- 
sili się po odbiór ładunku, 

Skoro po upływie paru miesięcy ża- 
den z nich nie dawał znaku życia — 
sprzedawał on cały transport, a za uzys- 
kane miljony w następnym roku pobudo- 
wał wspaniałe okręty, które umożliwiły 
mu prowadzenie ożywionej wymiany ło- 
warów z Zachodniemi Indjami, Każda ta- 
ka podróż przynosiła dawnemu „amato- 
rowi samobójstwa” olbrzymie dochody, 
gdyż nie przebierał bynajmniej w środ- 
kach, nie gardził metodami, uprawiane- 
mj zresztą wówczas, jak oszustwem, kor 
sarstwem,  szantążem — byle handel 
szedł!,, 

W roku 1810 zmusił Girard Bank Ba- 
ringa w Londynie do ulokowania w ak- 
cjach Banku Stanów Zjednoczonych o- 


trzymane od niego 500 tys, dolarów. Pi 
upływie terminu „płatności został głów: 
mym wierzycielem banku i kupił go z 
wielkim zyskiem za 200.000 dol, Otwo- 
rzywszy własny bank т kapitałem 
1.600.000 dolarów, doszedł niebawem do 
stanowiska dyktatora finansowego świa- 
ta. Wojna 1812 roku zniszczyła bardzo 
wielu, gdy tymczasem Girard zbierał 
dzięki swojej bezwzględności obfite plo 
ny, 

Żegluga i wzmiankowany bank były 
głównemi źródłami fortuny sprytnego a- 
ferzysty, nie biorąc w. rachubę pobocz- 
nych dochodów, jakie przynosiły mu licz 
ne posiadłości ziemskie i realności, W Е}. 
ladelfji nabył on prawie za bezcen ol- 
brzymie przestrzenie ziemi, których war 
tość zwiększała się w miarę intensyw- 
nego przyrostu ludności. Później jako je- 
den z najgłówniejszych akcjonarjuszy w 
Towarzystwie Żeglugi Rzecznej ofiaro- 
wał niedługo przed śmiercią 200.000 dol. 
na budowę linji kolejowej Dauville — 
Postville. W tym czasie Girard mieszkał 
jako samotny, bezdzietny starzec w swo- 
jej kamienicy, otoczony powszechną nie 
chęcią. Olbrzymi majątek nie dał mu zu 
pełnie żadnych wygód w sędziwym wie 
ku; wszystko dokoła niego było nędzne 
i brudne, Opuszczony przez wszystkich 
skąpy aż do obrzydliwości, studjował w 
ponurym mieszkaniu liczne dzieła, zwła- 
szczą Rousseau, którego był wielbicie- 
lem i jego imieniem nazwał jeden z naj. 
lepszych swoich okrętów, 

Przez całe 81 lat życia serce jego nie 
było dostępne dla miłosierdzia, Tem 
większe zdumienie ogarnęło wszystkich, 
gdy po śmierci otwarto testament, w któ 
rym pamiętał o każdym krewnym, sub- 
jekcie i licznych sługach, przeznaczając 
im wysoką rentę, Obdarzył nadto sowi- 
cie szpitale, domy sierot, oraz inne in- 
stytucje dobroczynne. Prawie 800,000 dol 
przeznaczył na udoskonalenie urządzeń 
miejskich w Filądeliji, 500,000 dol, — na 
kanały w Pensylwanii, a resztę kapita- 
łów, sięgających kilkudziesięciu miljo- 
nów, złożono na procent, za który urzą- 
dzono kilka domów і otwarto wiele 
szkół dla sierot, 

Wśród ogólnego zachwytu, odzywa 
ły się jednak różne głosy, że majątek ' 
Girarda pochodził z krzywdy ludzkiej i 
użycie go na cele dobroczynne było tyl- 
ko aktem sprawiedliwości, Tymczasem 
zmarły bogacz swym czynem potrafil 
wzbudzić nawet wśród przeciwników 
taki entuzjazm, że ubranie jego zachowa 
no w muzeum jako cenną pamiątkę, 


Na scenie. 
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ШШШ ШОШ na siekierze! 


Wyrafinowanego zbrodniarza dosięgła ręka karzącej 
sprawiedliwości. 


10 lat więzienia za zamordowanie kochanki i symulowanie 
wypadku. 


Warszawa, 9 października. 

Toczący się od dwóch dni w sądzie 
okręgowym pełen tajemniczości t zawi- 
ły proces Piotra Michalika, dobiegł wre 
szcie do końca. 

Michalik oskarżony był o zamordo- 
wanie służącej, Galickiej, z którą łączy- 
ły go miłosne stosunki. 

Trupa dziewczyny Znaleziono na 
plancie kolejowym, liczne poszłaki jed- 
nak pozwalały wnosić, że nie był to wy- 
padek: przejechania przez pociąg, lecz 
zbrodnia. `' 

W lesie znaleziono kałużę krwi, a o- 
bok niej ślady męskiego i kobiecego obu 
wia. Było to miejsce przypuszczalnego 
mordu. 

Przewód sądowy mozolnie postępo- 
wał naprzód, wahając się między jedy- 
nymi możliwymi sprawcami ohydnej 
zbrodni: Michalikiem, chlebodawcą za- 
bitej i Wawryłą, jego służącym. 

Niemałą sensacją było ustalenie przez 
licznych świadków, że Wawryło wbrew 
swoim zaklęciom pozostawał*z Galicką, 
podobnie jak i jego chlebodawca, w za- 
żyłych stosunkach. 

tóremu z nich mogło zależeć na 
zgładzeniu kochanki, znajdującej się w 
pdmiennym stanie? 

Oskarżony Michalik, tak przez cały 
czas rozprawy, jak i bezpośrednio po 
morderstwie, rzucał ciągle podeśgzenia 
па Wawryłę, 

Zwracał uwagę ną okoliczność, że 
chłopak wychodził przez okno nocy 
krytycznej z izby, gdzie sypiał, na co 
miał jakoby wskazywać ślad jego za- 


śnieżonych butów na parapecie i pod 
oknem. 

Przewodniczący sędzia Ożarowski, 

miał niesłychanie trudne zadanie, by z 
mroków tajemnicy wydobyć istotną pra 
wdę, term więcej, że zarówno przeciw 
Wawryle, jak i przeciw Michalikowi 
brakło bezpośrednich dowodów. — Trze 
ba było całego morza niezliczonych ру- 
tań, konirontacji i dociekań, by rozpro- 
szyć piętrzące się wątpliwości. 
„ О uznaniu ostatecznem winy Micha- 
lika zdecydowała rzecz, której morder- 
ca nigdy nie spodziewał się widzieć mię 
dzy do odami rzeczowymi. 

Było to parę skromnych 'kawałecz- 
ków drzewa, stanowiących końce kilku 
ściętych gałęzi jałowca. Gałęzie te znale 
ziono w czasie dochodzenia pierwiast- 
kowego obok kałuży krwi w lesie. Zbro 
dniarz narzędziem, którem dokonywał 
mordu ściął parę jałowców i przykrył 
niemi leż-ce zwłoki, a później dopiero, 
wyczekawszy odpowiedniej sposobno- 
ści, przeniósł trupa na plant, by upozo- 
rować wypadek kolejowy. 

Ekspertyza specjalistów ustaliła, iż 
jałowiec ścięty został bezwarunkowo 
siekierą Michalika. 

Na brzegach gałęzi zachowały się 
ślady charakterystycznych szczerb na 
siekierze, umożliwiające rozpoznanie u- 
żytego marzędzia, do którego Wawryło 
nie miał dostępu. 

Po rzeczowych przemówieniach o- 
brońców oskarżonego adw. W. Brokma 
na i Jadwigi Sokołowskiej, sąd wydał 
wyrok, mocą którego Michalik skazany 
został na 10 lat ciężkiego więzienia. 


Kwiatki z bruku. 


о pe -ej rano zajęczał dzwo- 
nek telefoniczny w pogotowiu, 
— Hallo? — pyta lekarz przez tele- 


п, 

— Lipowa 19, 

Okazuje się, iż 48-letnia Marja Sękow- 
ska cerowaczka, uległa zatruciu grzyba- 
mi, Po przepłukaniu żołądka, pozostawia 
lekarz chorą na miejscu, Niebawem znów 
ш karetka na 19, LIA 

F a podwórzu domu przy ul, Jul 
20, 24-letni bezrobotny tkacz, ес т 
przy rąbaniu drzewa, Lekarz pogotowia 
opatrzył go na miejscu, 

Po pewnym cząsie znów ofiara włas- 
nej nieostrożności, Trzynastoletni Da- 
nie] Tuszyński, zamieszkały przy ul, Wił 
czej 41, skaleczył się nożem w rękę, 

Eskar pogotowia udzielił mu pomo- 

су. 


"Po pewnym czasie wzywają lekarza 
па róg Gdańskiej i 6-go Sierpnia. Dzie- 


Czy znasz już mydło 
i proszek do prania 


Przekonaj się o dobroci i 
ności mydła i proszku do 


zaoszczędza mydło i proszek 


a już więcej innego nie Kupisz! 

Czy zauważyłaś, Пе czasu, pracy i pieniędzy BL ASK? 
Oszczędza Twą pracę, hieliznę i czas 
tylko proszek do prania i mydło — 
Reprezentacja: Tow. J. Ordon Częstochówa Rynek 21. 


wielkomiejskiego. 


więtnastoletni czeladnik krawiecki 
Chaim Lulmajster potknął się przy wy- 
skakiwaniu z tramwaju į złamał rękę. 
Lekarz pogotowia opatrzył ofiarę lekko- 
myślności, 

-e 

Na torze kolejowym na szosie brze- 
zińskiej wagon kolejki wąskotorowej 

zejechał czterdziestoośmioletniego 7o- 

otnika Michała Głowczyńskiego, Głowy 
czyński uległ obrążeniom ciała, Po udzie 
leniu mu pomocy, karetka pogotowia 
odwozi go do domu przy ul, Francisz- 
kańskiej nr, 58, 

Po ofierze wypadku tramwajowego 
i kolejowego, udziela lekarz pomący о- 
flerze wypadku samochodowego, 

Na ul, Zgierskiej пт, 172 najechał 
samochód na 60-letniego Wawrzyńca 
Włodawczyka, 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu po- 
mocy odwiózł go do szpitala św. Józefa. 


BLASK? 
mam BLASK, 


prania 


do prania 


BLASK. 
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fa magistrat, ma jm, ma p. ШШШ 


narzekali onegdaj pracownicy instytucji użyteczności 
publicznej. 


Wczoraj pod przewodnictwem p. 
Edwarda Andrzejaka odbyła się konie- 
rencja zarządów sekejj z zarządem 
związku pracowników instytucji uży- 
teczności publicznej w celu naradze- 
nia się nad sytuacją. 

Jako referenci występowali pp. An- 
drzejak, Kowalski i Wojdan, którzy, 
omawiając kryzys obecny, stwierdzili, 
że winę ponoszą poszczególni ministro- 
wie, jak również i p. Grabski z powodu 
całego szeregu nieodpowiednich zarzą- 
dzeń. 

Naprawy obecnych stosunków nie 
dokona nawet zmiana gabinetu, a jedy- 
nie nowy sejm oparty o stałą i pewną 
większość. 

Sejm obecny idzie na pasku zie- 
miaństwa i bogatych chłopów i sfery 
te zniekształcają ustawodawstwa ro- 
botnicze i obniżają płace, wywołując nę 
dzę wśród mas robotniczych. 

Ostatnie zarządzenie о przystoso- 
waniu płac pracowników miejskich do 
poborów urzędników państwowych by- 
ło nieudolnem wystąpieniem i zwięk- 
szyło nędzę wśród pracowników miej- 
skich w Łodzi, którym magistrat nie 
wypłaca pensji, aczkolwiek obniżył je o 
przeszło 20 procent, 


W sprawach powyższych przyjąto 
rezolucję, w której uchwalono ттрго{е- 
stować przeciwko пагиз2апш 8-godz, 
dnia pracy w hutnictwie, górnictwie i 
handlu i obiecano komisji centralnej во- 
lidarne poparcie jej akcii w tym kie- 
runku. 

Następnie postanowiono wezwać za* 
rząd główny do podjęcia akcji, do na- 
prawy obecnej sytuacji gospodarczej 
przez: 1) wydatne podniesienie płac ro- 
botniczych! 2) zniesienie podatków od 
artykułów pierwszej potrzeby! 3) zmia- 
nę ustawy o ochronie lokatorów! 4) u- 
państwowienie dojrzałych do tego róż- 
nych gałęzi przemyslu! 5)* poddania 
trustów i syndykatów jaknajdalei idącej 
kontroli zrzeszeń robotniczych i pań- 
stwa! 6) przyznanie klasie robotniczej 
decydującego wpływu na kierownictwa 
całej produkcji przemysłowej i rolniczej 
oraz na handel i komunikację i Т) zate» 
sienie sądów doraźnych i kary śmierci, 


W sprawie magistratu uchwalona, 
że o ile w najbliższym czasie nieuwzgle 
dni on postulatów wniesionych przez 
związek, zostanie zwołane walne zebra 
nie pracowników i robtoników, poczem 
zapadną decydujące uchwały. b. 


Garaż, samochód i komornik. 
Historja iście łódzka. 


Pan Zarzycki kupił sobie uto. Rzad 
ko kto może sobie pozwolić w obec- 
nych czasach na kupno auta. Pan Za- 
rzycki kupił sobie jednak samochód, 
lecz.. nie miał garażu. Trudno, trzeba 
dać sobie jakoś radę! 

I oto dopomógł p. Zarzyckiemu je- 
go przyjaciel p. Szalowski, zamieszka- 
ły przy ul. Rzgowskiej mr. 108. Pan 
Szalowski miał w swoim domu jakąś 
szopę i ustąpił ją p. Zarzyckiemu, któ- 
ry uczynił z niej garaż. 

Jednakże p. Szalowski, jako łodzia 


nin, gości и siebie często komornika. 
W osłatnich dniach przybył doń znów 
p. komornik Ilicki w celu dokonania za- 
jecia. Wspaniałe auto zwróciło odrazu 
uwagę pana komornika, który nałożył 
na nie areszt, 


I oto, gdy pan Zarzycki przybywa 
do swego garażu w celu wyjazdu na 
miasto w swoim własnym aucie, nie 
pozwalają mu ruszyć. Nie pomogty 
żadne perswazje. Pan Zarzycki mu- 
siał tedy udać się pieszo do sądu w се 
lu zaskarżenia p. Szalowskiego. 


ШИШЇ — ШШ ЫЙ ШЇЇ 


Namiętna blondynka usiadła szoferowi na kolanach 
Е i przesłoniła mu zupełnie horyzont. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Alejami Jerozolimskiemi od strony 
ulicy Żelaznej mknie auto. Przy szoie- 
rze siedzi młodziutka blondynka, za kie 
rowcą zaś na środku siedzenia rozkoszu 
je się jazdą brunetka. 

— Edziu, całe życie bym tak płynęła 
— przymila się blondynka do kierowcy. 

— Halu, nie tul się do niego, bo skrę- 
a i będzie gorzej — przestrzega brunet- 

a. 


— Siedź tåm sobie cicho, a my się 
kochamy i nam tego nie zabronisz — o- 
burza się na uwagę blondynka. 

— Masz rację Halusiu — rzecze szo- 


fer — przybliż się i daj buzi, niech ta 
nam z tyłu zazdr' 

Р. Hala nie daje się prosić, skacze na 
kolana szoferowi i daje buzi, zasłaniając 
w zupełności horyzont kierowcy. 
Dość, bo nic nie widzę! — krzy- 
czy szofer. 

— To nic, ale mnie za to masz. 

— Jezus Marja! drzewo! — słychać 
krzyk brunetki. 


— Głupstwo drze... 

Wtem trzask — i auto z całym rozpęe 
dem skręciwszy na chodnik, uderzyło w 
gruby klon, stojący po za parkanem. Bru- 
netka zatrzymała się w aucie rozdarł- 
szy suknię, Blondynka i szofer wypadli 
na bruk, na szczęście piaszczysty i skuł- 
kiem tego nie odnieśli szwanku, 

aucie uszkodzony motor, rozbite 
latarnie, złamaną kieorwnica. ` 

— Uciekajmy, bo nas zaresztują! — 
komenderuje energicznie blondynka, po- 
wstawszy z ziemi, Szofer і brunetka wy 
Копија rozkaz і znikają w ulicy Emili 
Plater. 

Na miejscu katastrofy zostało zdrum 
gotane auto i złamane drzewo, 

Właściciel samochodu, p, Marceli 
Sienkiewicz, dowiedziawszy się o zaje 
ściu, zgłosił się do komisarjatu z prośbą 
o A poszukiwania za romantycz- 
nym szoierem Edwardem Więckowskim, 
który po katastrofie znikł wraz z dziewi 
cami, prawdopodobnie w celu kontynu. 
owania podobnej jazdy na innem taxis, 


Co się dzieje z obciętymi włosami kobiecymi 
Fabrykacja pończoch, wypychanie otoman і materaców 


Gdzie się podziewają opadłe liście z 


p |drzew? 


— Gdzie się podziewają łzy, co pły- 
ną z oczu? 

Oto sentymentalne pytania, które u- 
zupełnić można jeszcze jednem, bardziej 
aktualnem. 

— Co dzieje się z włosami, które ob- 


H | cinaią kobiety ? 


Wiadomo, iż prababki i babki nasze 


; wyplatały z nich medaljony i przecho- 


wywały w nich zasuszone kwiaty i mi- 
łosie wspomnienia. 

Dzisiejsza epoka jest o wiele prakty- 
Czniejszae 


Najdelikatniejsze z delikatnych wfo- 
sów miesza się 2 jedwabiem i wyrabia 
z nich pończochy. 


Nie wie о tem piękna dama, iż to co 
nosiła kiedyś na głowie, nosi obecnie na 
nóżkach. 


Grube i twarde warkocze, symboł 
„krwi, a nie wody* w żyłach, używa się 
do niższych celów, a zatem do wypycha 
nia otoman i materacy. Nie jest więc ża- 
dną przenośnią, gdy sję powie w obec- 
nej dobie: 

— Теп sybaryta sypia ną warko- 
czach kobiecych. 
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W pustych restauracjach samotne śwarzą stoliki... 


Goście albo pożyczają па kolację od kelnerów, albo płacą... ratami... 


Co powiedział „Expressowi“ kelner jedżej z największych jadlodajni łódzkich. 


Jeden z pierwszorzędnych lokali łódz 
kich. Na sali pusto. Muzyka gra ja- 
kąś smętną melodję, której przysłu- 
chują się kelnerzy i paru gości. Siada- 
my przy stoliku. 

— Co pan pozwoli? — zwraca się 
do nas kelner. 


— Chcemy zasięgnąć od pana pew- 
nych informacji, poprosimy pana о Wy- 
wiad. 

— Dawniej nie mygłbym wieczorem! 
rozmawiać z panami — uśmiecha się, 
nie miałbym czasu, ale dziś... Dziś, pro 
szę pana przynoszą sobie często książ- 
ki do czytania... 

— Czy rzeczywiście tak mało macie 
tości? 

— W cukierniach bywa więcej lu- 
dzi. Ciężkie przesilenie gospodarcze 
mniej się odbiło na frekwencji cukierni. 
Łodzianie nie mają zajęcia! Ludzie, 
którzy przyzwyczajeni byli stale do 
wytężonej pracy i nie mieli chwili cza 
su na wypoczynek w kawiarni, prze- 
bywają obecnie całemi godzinami przy 
stolikach. Goście przysłuchują się mu 


Kanalizacja. 


Nie będę 
chową robotą w dziedzinie prac kanali- 
zacyjnych, nie „napadam“ na magistrat, 
nie ganię p. Wojewódzkiego — chcę 
tylko poprostu wskazać na pewien drob 


się zastanawiał nad fa- 


ny, ukryty szczegół humorystyczny, 
tkwiący w tym napozór dziwnie brzmią 
cym słowie: „kanalizacja“, 

Byłem wczoraj w towarzystwie 
osób, niezajmujących się sprawami Ко 
munalnymi, co nie przeszkadza temu, 
by wśród nich było kilku radnych, kil- 
ku dziennikarzy 1 kilka pań z to- 
warzystw dobroczynnych. 

Rozmawialiśmy na tematy zupełnie 
abstrakcyjne. Zaczęło się wogóle od 
literatury. Poruszono sprawę przy- 
szłej premiery w teatrze miejskim. 
Przy tej okazji wspomniano o inwe- 
stycjach i ktoś wtrącił słówko „kana- 
lizacja”. 

I od tej chwili zaczęła się ta strasz 
na, niepokojąca męka... 

Zdawało mi się, że oszaleję, że wy- 
skoczę z trzeciego piętra na bruk... 

To słowo prześladowało nas... 

Wplatało się w każdą myśl, układa- 
ło się jakoś samo z niewypowiedzia- 
nych liter, wyskakiwało znienacka z 
ust mówiącego, płatało okropne figle, 
mylito zdanie, paczyło sens mowy. i 
ciągle, ciągle powtarzało się, w każdym 
zdaniu, w każdym temacie... 

Kanalizacja nie wychodziła poza 
obręb naszych myśli. _ Pokutowała 
wśród nas jak przeklęty duch na sean- 
sie spirytystycznym. 

Początkowo bawiło to паз. 

— Znowu mowa o kanalizacji!... 
— śmiał się dr. P. 

— Przestańmy już o tem mówić! — 
zwrócił słuszną uwagę radny X. 

Ale po chwili ktoś zamiast słowa 
„Kasacja“ powiedział przez omyłkę 
„kanalizacja”, ktoś inny zaczął repliko- 
wać, spierano się kto ma rację 1 słowo 
„kanalizacja“ zaczęło wędrować z ust 
do ust. К 

Oblat mnie zimny pot... 

Nie jestem  tchórzliwy, nie wierzę 
w cuda spirytystyczne, ale zdawało 
mi się, że zwarjuję, że nie będę mógł 
wymówić innego słowa, prócz „kana- 
lizacja“. | 7 ў 

— Dosyć! — krzyknąłem — kto się 


тусе I czytają gazety. Dzienniki są 
rczchwytywane... 

Czy zmniejszyły się zarobki właś- 
cicieli cukierni? 

Zmniejszyły się znacznie. = Goście 
piią iedynie herbatę i półczarną, przy 
której przesiadują przez szereg godzin. 
Zdarza się również często, iż przy j 
dnej półczarnej siedzi szereg 050 
Dowcip, który kursował dawniej, iż 
przychodzący goście zamawiają jedna 
półporcję lodów i kilkanaście łyżeczek, 
przestał być obecnie dowcipem... 


A jak wygląda sytuacja w restaura- 
cjach? 

— Restauracje — to całkiem inna 
Sprawa. Samotne stoliki restauracyjne 
które panowie widzą dokoła, pamię- 
tają inne, lepsze czasy... Wszystkie re- 
stauracje łódzkie таја obecnie nikta 
ilość gości, Ludzie spożywają kolacje 
w domu, lub mniejszych zakładach, któ 
rzy dawniej wydawali olbrzymie su- 
my, są mi obecnie winni za skromne 
obiady i kolacje. 


Czy łodzianie dziś piją? 


— Stale przychodzący goście nie 
piją prawie nigdy. Łodzianin jest o- 
becnie zhyt trzeźwy i na zimno ocenia 
bieżącą sytuację. Każdy. jak ognia. 
obawia się znaczniejszego rachunku. 
Są jednak tacy, którzy piją dużo.. 

— Kto? _ 

— Zrezvgnowani. Jest to nowa war 
stwa hywaleów restauracyjnych.. Da- 
wniej zdarzały się jednostki. które przy 
chodziły do restauracii, hy zalać roba- 
ka. Dziś ludzi takich jest. mnóstwo... 
Przychodzą samotni. ociężali siadaja 
przy stoliku i tepym wzrokiem 5п0с1а- 
dają dokoła. Każą sobie podać wód- 
kę i likiery i piią aż do utraty przyto- 
mności.. Opowiem panu pewien cha- 
rakterystyczny wypadek. Przychodził 
do nas od szeregu już lat pewien zna- 
пу w Łodzi przemysłowiec.. Gość ów 
przychodził zwykle z całem towarzy- 


wiem, co się z nim stało, lecz od tego 
czasu nie widziałem go więcej... 

Więc jednak są jeszcze tacy, którzy 
wydają większe sumy. 

— Jednostki te podtrzymują byt 
wszystkich zakładów  restauracyjnych. 
Nie wszyscy jednak regulują natych= 
miast rachunki, Niektórzy stali bywal- 
cy płacą na raty. Restauracje udzie- 
lają swym stałym bywalcom kredy- 
tów, z których korzystają jednak tyl- 
ko nieliczni wybrańcy. 

— Kogo zalicza się do wybras 
nych? 

— Znamy się na ludzłach i stosun= 
kach — uśmiecha się kelner — wiemy 
na kogo możemy liczyć. Jednak i my 
się czasem mylimy i najlepsi nasi goś 
cie zawodzą. 1 

— Jak się panowie zapatrują na 
przyszłość, czy liczycie na polepsze 


stwem i spożywał kolacię, wybijając je | nie sytuacji? 


den lub dwa kieliszki. Kilka dni temu 
zjawił się sam.. Przez 

bez wytchnienia, a rano, 
szatni palto, odezwał się do woźnezo: 


„Pewno już więcej nie przyjdę!*. Nie 


Brawurowy taniec. 


Własna ręka w 


Ciężka jest dola robotnika, smutna i 
pozbąwiona radości jest droga życia 
dziecką robotniczego. 

Rodzice o szóstej zrana, gdy na ulicy 
panuje /eszcze porankowy półmrok, od- 
chodzą do fabryki, a ponieważ obawia- 
ją się kradzieży, zostawiają dzieci w do 
mu, by pilnowały mieszkania, 

I cóż takie dziecko może robić w cią 
р A FT TEE 


odważy jeszcze raz chociażby powtó- 
rzyć to słowo, zabiję go jak psal 

W pokoju nastała cisza. 

W tej chwili zadzwonił telefon. 


Radny L. wziął słuchawkę do 


Tu mówi radny L. 
Moje uszanowanie pa 


„ Słucham.. Так, tak... 
Co?... Kto?.. Kto?.. — twarz mu na- 
gle zbladła. — Kazano wstrzymać ro- 
boty - kanalizacyjne!.. — powtórzył 
drżącym, zdenerwowanem głosem. 
Bolski. 


Trzy młode tancerki new-yorskie na krawedzi „drapacza chmur" 
wykonu а taniec akrobatyczny. 


CEPE АЛАУ АЧАА NEETER CEUD OEE 
Migawki sądowe. 


—= 


cudzej kieszeni, 


$u całego dnia, zamknięte w czterech 

ścianach pokoju, w dusznej wilgotnej 

atmosferze, gdzie rządko dochodzi jasny 
romień słońca, 

Jedynem jego marzeniem jest podróż, 
daleka podróż w świat bajki, o którym 
słyszał może z ust dorosłych lub opowia 
dań kolegów, Ааа książki w 
czytelniach. 

A bardzo często daleka podróż w 
świat zmienia się w sposób bardzo ogra- 
niczony do wyjścia na miasto, do space- 
ru po ulicy Piotrkowskiej, 

Osiemnastoletni chłopiec, syn robot- 
nika — Jan Brzęczkowski — skradł па 
ulicy przechodniowi portmonetkę z go- 
tówką, 

Skorzystał z tłoku przy pewnej wy- 
stawie sklepu i wsunął rękę do cudzej 
kieszeni, 

Przechodzeń  połapał się w porę i 
chłopca aresztowano. 

Sąd skazał go па 2 tygodnie sresztu. 

Juris. 


— Zbliża się karnawał. Powinno 


całą noc pił| być lepiej, ale jak dotychczas horosko- 
ubierając w | ру są marne. 


:О ile nie będzie gorzej, 
to będzie chyba tak, jak jest... 


Lod. 


Gloria ШЇЇ 


Rod la Rocque 
Ricardo Cortez 


w sensacyjnym filmie 
towarzyskim 


Skandal! 


Г 
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od 7 — 10 wiecz. 
zadań po ZŁ. 250 


Codziennie 


Five o clocki 


od 5 do 7-+ј, 


Dziś zmiana programu 
baletu „Halama“, 


ТТ 


йш 
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[ШШШ КИШИ ЇЇ ЇЧ zmarła! 


Wyszła za mąż za bandytę.. by wygrać zakład. Mę- 


ża swego wydała w ręce 


policji. Urządziła boisko 


na ruchomych piaskach, handlowała jadalną... naftą. 
Zmarła w nędzy. 


W olbrzymim pałace-hotelu, nad za- 
toką НийѕойѕКа, znanymi wszystkim tu- 
rystom High-Life Hotel, zmarła przed 
kilku dniami w 75 roku życia słynna ze 
swych ekscentryczności Radblack Ink, 
wałścicielka hotelu. 

Olbrzymi hotel, obejmujący kilkadzie 
siąt pokoi, stał od kilku lat zupełną pust 
ką zamieszkiwany „jedynie przez swą 
oryginalną właścicielkę, która całymi 
dniarni błąkała się po pustych aparta- 
mentach, 

Sława mistress Radblack rozniosła 
się po całych Stanach Zjednoczonych, 
przed laty 55, kiedy córka miljonera po- 
ślubiła kowboya-bandytę Jimmy'ego 
Radblacka Ink... o zakad. Na balu, wyda 
nym przez jej ojca w Nowym Jorku, 
mis Ran' ley założyła się po kilku kie- 
liszkach szampana; że odda swą rękę 
Ба Radblackowi, grasującemu w 
południowo-zachodnich stanach, a które 
go sława dotarła do Nowego Jorku. 

Obecni wzięli to za żart. Kiedy jed- 
nak na ugi dzień miss Rangeley znikła 
z domu rodzicielskiego, a w tydzień po 
tem nadeszła wiadomość, że Istotnie wy 
szła za słynnego bandytę, papa Range- 
ley, tknięty apopieksją, wyzionął ducha, 
zostawiając miljony córce. 

Pomimo olbrzymiego majątku, mi- 
stress Radblack Ink ani jednym dolarem 
nie podzieliła się z mężem, który dalej 
żył z napadania na dyliżanse i banki w 
małych mieścinach. Ekscentryczna żona 
towarzyszyła mu czasami w tych wy- 
prawach, a kiedy pożycie z mężem 
sprzykrzyło się jej, wydała go w ręce 
policji po jakiejś wyprawie, na której 
zabił kilkoro osób. Bandyta-kowboy za- 
wisł na gałęzi, a wdowa wsiadła na koń 


pływom, okazały się dosyć niestałyni 
gruntem i pewnego dnia trybuny prze- 
pełnione publicznością, runęły, raniąc 
setki osób. Mistress Radblack musiała 
zapłacić krociowe odszkodowania, któ- 
re nadszarpnęły poważnie iej fortunę. 
> 

Przed dwudziestu kilku laty głośną 
była sprawa „iadalnej nafty", którą ek- 
scentryczna miljonerka postanowiła za- 
stąpić oliwę. Jakiś dowcipny oszust 
wmówił w nią, że nafta, tańsza od oliwy 
może. po odpowiedniem przyrządzeniu, 
zastąpić oliwę do sardynek. 


Mistress Radblack zakupiła w Bre- 
tanji olbrzymi ładunek sardynek, kaza- 
ła pudełka zalać „jadalną naftą“ i spro- 


kadziesiąt ubogich rodzin, obdarzonych 
nowym produktem, rozchorowało się 
śmiertelnie. Wyniknął proces, który nie- 
mało przyczynił się do zmniejszenia już 
silnie nadwątlonych milionów. 


Przed kilku laty mistress Radblack 


ce-hotel, wyrzuciła wszystkich 


Str. 5. 


W Berlinie odbył się tydzień propagandowy kapelusza pod hasłem 
„Niech żyje kapelusz... 


wadziła sardynki do Ameryki, gdzie Кі | ШИИБИНИН e ааыа 


Trzy oryginalne gazety świata, 


Największa, najstarsza 


О rzadkich i cennych okazach ksią- 


nk zakupiła na licytacji olbrzymi pala- |żek, obrazów, a nawet marek poczto- 
tury- |wych pisze się o wiele więcej, aniżeli o 
stów i służbę í zamieszkała w nim sa- |niezwykłych 


wydaniach dzienników, 


ma jedna, bez żadnej obsługi, sypiając |chociaż i w tej dziedzinie trafiają się rze 


codzień w innym pokoju. 
Pozbawiony opieki, olbrzymi gmach 


czy bardzo ciekawe. 
Do nich zaliczyć można największe 


zaczął niszczeć 1 rozpadać się. Mistress |pismo na świecie, które ujrzało światło 
Radblack w dalszym ciągu płaciła podat | dzienne oczywiści w Ameryce. W 1859 
ki od przedsiębiorstwa hotelowego i do|roku wydano tam pismo pod tytułem 


reszty zrujnowała majątek. Ostatnie kil KE Quadrupel 


ka lat żyła prawie w nędzy. 


Przed kilku dniami znaleziono ekscen 
tryczną staruszkę nieżywą, rozciągnię- 
tą w wielkiej biliotece hotelowej, o daw 
no powybijanych szybach, na zakurzo- 


Constellation", 
бге miało format wielkości stołu bl- 
lardowego. Czytanie takiego olbrzyma 
nie było rzeczą łatwą, jak to łatwo moż 
na sobie wyobrazić. 

Pierwszy numer pisma wyszedł w 


i najmniejsza. 


meru była 50 centów, wybito 28 tysięcy 
egzemplarzy, 

Kontrastem olbrzyma była najmniej- 
sza gazeta na świecie „El Telegramma“, 
która miała format małej książeczki kie= 
szonkowej, wychodziła w południowej 
Ameryce. 

Najstarszą natomiast gazetą, wycho- 
dzącą do dziś dnia jest chińska „Sin Pao* 
drukowana na wykwintuym jedwabiu I 
ozdobiona. prześlicznymi rysunkami. — 
Pierwszy jej numer ukazał się w polo- 
wie 14-go wieku. 


i wróciła po kilkutygodniowej podróży 
do Nowego Jorku. 
Odtąd przez 50 lat dawała o sobie 
słyszeć coraz nowymi pomysłami. 
Jednym z nich był pomysł zbudowa 
nia olbrzymiego boiska dla igrzysk gim- 
uastycznych, otoczonego trybunami, na 


\ rocznicę niepodległości i przyniósł na 4 
пуп ой kilka lat nie krzepanym dywanie |kojumnach, z których każda miała 104 
Widocznie przeczuwała Śmierć, gdyż szpalty szereg opisów ważnych zdarzeń 
na stole obok znaleziono testament, pisa |z dziejów Ameryki i życia prezydenta. 
ny па kilka dni przed śmiercią, w Któ-|Naq numerem pracowało prawie nie- 
rym zapisuje hotel państwu, 2 warun- | przerwanie 40 osób przez 8 tygodni. Wy, 
kiem utworzenia tam pensjonatu dla lu-| dano go na mocnym, trwatym papierze 


Natalja Bruzda 


wznowiła lekcje 
gry fortepianowej. 
GDAŃSKA 43. 


jednej z plaż morskich na półwyspie 
Floryda. Niestety piaski, ulegając przy- 


dzi, którym  „sprzykrzył się pobyt 


wśród tłumu”. 


i ustalono, że gazeta będzie się ukazy- 


wać tylko jeden raz na 100 lat. Cena nu- 


JULIAN STARSKI i HELENA ORDĘŻANKA. 


AJEMNICE 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 


Już jest przy owem miejscu, skąd 
przez szparę wślizgiwało się do sklepie 
nia nikłe pasemko światła. Lekko, o- 
strożnie dotknął ręką. 

Z cichym szelestem posypały się 
trudki ziemi. Dalej — coś twardego 
zimnego — kamień. Próbował go pod- 
ważyć: Szło mu opornie. Opadł zu- 

-pełnie z sił. Wnętrzności skręcał mu 
głód straszliwy, Podsunął się barami 
pod kamień i począł powoli podnosić 
się w górę. Krew nabiegała mu stru- 
mieniami do żył. W skroniach waliło 
coś jak młotem. 

Wreszcie komień odchylił się zupeł 
nie. Potężny snop światła runął w 
otwór, oślepiając na kilka sekund Wy- 
garda. Przysłonił dłońmi oczy i wy- 
czołgał się na powierzchnię. Zastygł 
w bezruchu. Zbielałe wargi poruszały 
się szybko, z trudem wchłaniając po- 
wietrze. 

— Wolny, wolny! Uratowany — 
bląkało mu się w myśli i dodawało sił 
do dalszej walki. 

— Jeść, jeść! — domagał sę zwie- 
tzęcy, potworny głód. 

Wygard otworzył oczy. Powiódł 
wzrokiem dokoła, jak bestja, węsząca 
żer. 

Tuż obok ujrzał więdnące liście kar- 


cyjny romans z życia Łodzi, 


9, 
tofli. Zerwał się z miejsca. Wpił się 
chciwemi rękami w czarią wilgotną 
ziemię i brutalnie począł rozdzierać jej 
łono. Wielki, nawpół zgniły kartofel. 
Nie, strząsnął zeń nawet resztek ziemi. 
Wgryzł się weń zębami i począł wy- 
chłaptywać cierpki sok. Połykał kar- 
tofel kawałami, nie przeżuwając go na- 
wet w ustach. Wykopał z ziemi jesz- 
cze kilka sztuk;, Wchłonął je z błys- 
kawiczną szybkością. 

Nasycił straszliwy głód. Ogarnęło 
go potężne zmęczenie. Runął ciężko 
na ziemię i przeleżał tak dłuższy czas 
w bezruchu. Wreszcie podniósł się. W 
mózgu poczęła się budzić świadomość. 

Usiłował zdać sobie sprawę ze 
wszystkiego, co zaszło. 

Rozejrzał się dokoła. Znajdował się 
na olbrzymim kartoflisku. Zdala maja- 
czyły ciemne. kontury kominów fabry- 
cznych. O kilkaset kroków od otworu 
poprzez który wydostał się na ро- 
wierzchnię ziemi, wznosił się długi dość 
wysoki mur. Poza murem widniały 
korony nawpół nagich drzew. 

Nigdzie człowieka — ni żywej di- 
szy. Panowała wszędy niezmącona ni- 
czem ciszą, 


Siadł na kamieniu, oparł głowę na'| Szukał dalej: 


"dzić do normalnego biegu rozpierzchłe 


myśli. 

— Co to wszystko było? Со się z 
nim działo? W jaki sposób znalazł się 
tutaj, zdala od domu, na tej olbrzymiej 
bezludnej przestrzeni? 

Nie sobie przypomnieć nie może, z 
niczego zdać sprawę. 

To jednakże sobie uświadomił, że 
musiało się z nim dziać coś strasznego 
ohydnego. Czyżby został porwany 
przez jakichś zbirów i zamknięty w ja- 


skini lochu. Był skrępowany, leżał w 
jakiejś skrzyni. Tak — pamięta to do- 
skonale. 


Weidzie z powrotem do tych pod- 
ziemi, zbada dokładnie, co to jest, Ła- 
two przesunął się poprzez otwór do 
wnętrza. Było tu dość jasno. Spał tu 
w jakiejś skrzyni, аһа — tam wdizi jej 
ciemne kontury.  Podbiegł ku niej 
szybko. 

Nagle głośny krzyk wydobył mu 
się z piersi. 

— Trumna! 

Wieko z wyrzeźbionym na wierzchu 
olbrzymim krzyżem leżało opodal. 
Więc przespał noc w towarzystwie tru 
pów? Włosy zjeżyły mu się na gło- 
wie z obłąkańczego strachu i grozy. 
Nie — to niemożliwe. Podszedł bliżej 
do trumny i zajrzał do wnętrza. 

Cóż to, cóż to? 

Jakieś zwoje ciężkiego jedwabiu. 
Odgarnął drżącemi rękami szeleszczą- 
ce materiały. Wydał lekki okrzyk zdu 


mienia. Przed oczami zamigotały mu 
poteżne sznurv pereł. Chwycił je obie 
ma dłońmi. Poteżne, bajeczne okazy. 


Złoto. Sztabki, przeto- 


skroniach, jakby usiłując przyprowa-|pione odłamki, jakieś dziwne monety, 


nd 10—12 i od 3—5 


noże, widelce, wazy, talerze. Złoto- 
szczery kruszec, Co to jest, co to jest? 


Odkrycie to wywarło nań piorun 
jące wrażenie, poprostu zmysły odbie- 
rało. Czyżby jakiś skarbiec, zapo- 
mniany, spoczywający tu od wieków. 

Nagle uderzył się w czoło. Począł 
sobie coś gwałtownie przypominać. 


— Tak, tak... Gdy był małym chłop 
cem — pamięta doskonale — stary dzia 
dek — siwobrody Johaim Albert Wy- 
gard — opowiadał mu często jakieś 
dziwne legendy, baśnie o wielkim skar 
bie, który się mieścić miał w podzie- 
mlach ich rodzinnego grobowca... Ja- 
cyś zbójcy mieli tu przed latami swoja 
schronienie, swą jaskinię, gdzie groma- 
dzili przebogate łupy. Tak... A potem 
mówił mu także o tem ojciec jego i mat- 
ka... Opowiadali o tem, jak o jakiejś 
mistycznej legendzie, żyjącej w ich ro- 
dzinie. Czyżby to była prawda? Więc 
on, Alfred Wygard, znajduje się teraz w 
grobowcu? W jakiż sposób się tu jed- 
dnak dostał? 

Obejrzał się dokoła — ot tam stol 
jeszcze jedna taka trumna. Skarby, 
czy trup przodka? Odchylił ostrożnie 
wieko. Skarby! Z jakąś dziwną na- 
bożnością pieścił w rękach brylantowe 
kolje, sznury pereł, mieniące się wszeł 
kimi barwami szmaragdy. 

Nie, to nie jest grobowiec — to jest 
ów tajemniczy kurytarz podziemny, a 
którym tyle fantastycznych nasłyszał 
się pogłosek. A grobowiec znajduje 
się tam — w owej ciemnej czeluści ku- 
rytarza. Stamtąd przybiegł tu — ku 
wolności. Cóż jednak tam czynił? Nie 
wróci tam — nie! Niema w sobie te- 
raz tyle odwagi. (D. e. n). 
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Dżentelmen--bandyta 


Zarzuca policji brak patrjotyzmu. 
Ludność uważa go za sz!achetnego człowieka 
i dobrego obywatela. 

Feliks Micaelli od lat dwudziestu cie- 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 9 października. 
Notowania końcowe: 
N. Jork 4.84 1/8 
Holandja 12.04 5/4 
Francja 104.60 
Belgia 106.55 
Włochy 120.75 
Szwajcaria 25.11 
Danja 20 
Szwecja 18.05 
Helsingfors 192.12 
Prega 163.25. 


GIEŁDA PARYSKA, 


nać przy pomocy gwałtu, komisarz po- 
szy się opinją najprzyzwoitszego bandy- | licji wpadł na Rowy pomysł, Oto — wy- 
*y na Korsyce, słał kilku policjantów przebranych za 

Ten sławny rzezimieszek napadał tyl| turystów, w góry, gdzie ukrywa się Mí- 
© ną najbogatszych obywateli i zrabo- am { podstępem kazał {ш 


vane pieniądze przeznaczał dla najbied- dyte, ZEK 
icaelli barı często bowiem za- 


а ch 
prasza turystów do oberży na wódkę, 


Nikogo nie zamordował, prócz kilku 
swych konkurentów, którzy napadali na | przy tej okazji więc ma nastąpić areszto 
wanie dżentelmena. 


biedne zagrody chłopskie, 
Inny bandyta odpowiedziałby na to 


Następny 


ИТТИ 
[ПП KIWI 
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Feliks Micaelli, cieszący się ogrom- 
nem zaufaniem całego społeczeństwa nie | — terorem, 
wykorzystuje należycie swych  wpły-| Feliks Micaelli jest jednak człowie- 
wów, stroniąc od polityki, A że wpływy kiem porządnym, 


jego coś d i fakt, ż ego > Е Paryż, 9 października. 
Ela йан кера н неу: Bi lp Notowania końcowe: 
A ze 104. 
ci ми үн Oto nadesłał do redakcii „Рені М Jork 10685 Б с 
Micaelli nie chce się jednak mieszać | Marseillais" list otwarty, w którym do-|  Bejgja 97.87 Monsiel Beaucaire 
do brudnych spraw politycznych. Zawód | wodzi, że wskutek zarządzenią policyj- Hiszpania 311.50 M 
swój traktuje z punktu widzenia społe- |nego życie wszystkich turystów jest za-| Włochy 86.50 


cznego i ma pewne ideały „do których | śrożone, Micaelli będzie się йет) S= ` ria 416.75 
ЖҮ stanowią treść jego bogate- |miał na ostrożności i prawi nie |  Holandja 863.75 W rolach czołowych: 


ШЇ VALENTINO 
ш [ ОШ 


д0 życia, ofiarą padną niewinni turyści, Norwegja 436.50 
Kraduie i rabuje z zachowaniem — „Bardzo mi przykro — pisze Mi- Praga 64.40 
ich form towarzyskich į cieszy się | caelli — że będę musiał odstąpić od swej Rumunja 10.35. 


że policja ustępuje mu zawsze Z | zasady i strzelać do ludzi, Szkoda rów- 
Семра nież, że ludzie którzy przyjechali do nas, 
Po pierwsze wymaga tego tradycja, | by zwiedzić nasz ај, narażeni są na 
eby policją nie mieszała się do PY. жаш, 57 ~ 5 
ksa Micaelli'ego — — — а ро dru- estem bandytą z honorem, kocham s 
gie Micaelli ma rewolwer. *|swą Zadni ży р Pide tee NL REE monetarnych: 
Byłoby mu bardzo przykro, gdyby|nie ruchu obcokrajowców. а za- i 
zmuszono go do użycia tego instrumen- zy się w tym wypadku niepatrjo- Кош ои 
Ki Ale oto w Fiumorko, dzielnicy któ- Cała Korsyka stoj po stronie Mica- Mairbh tao 
rej mieszkańcem jest dżentelman —|elli'ego, prócz policji, która nie wie jak] Sztokholm 2682 
bandyta, objął stanowisko komisarza ро- | postąpić wobec wali całego ludu, Osło 20.10 
Чей nowy człowiek, Gdyby zarządzono głosowanie jest Kopenhaga 24.24 
Nie mając tradycji, nowy komisarz |rzeczą więcej niż pewną, że ludność] Praga 2.961/4 
ma zamiar schwytać rzezimieszka, wybrałaby Feliksa Micaelle'go na miej- Berlin 23.80 
Ponieważ ten plan nie da się wyko-|sce Rotschilda do parlamentu, Wiedeń i Budapeszt 0.014 
Londyn weksle 60-dniowę 4.80 5/16 
Londyn weksle na okaz. 4,83 13/16 
s 3 ł h b b x ki Мог геа! za jeden funt 4.83 3/16. 
Sądy przysięgłych w b. zaborze rosyjskim| отоу вами. 


i i isi i Ni Jork, 9 października 
Obrady sejmowej komisji prawniczej, Dewr BEANE е Ж 
Warszawa, 9 października. „nego, obejmująca w sobie sprawę są- | ku i Golfu 57.000, 


GIEŁDA NEW - YORSKA. 
N. Jork, 9 października. 
Lóndyn za jeden funt szt. 4.84 1/8, 
tendencja mocna. 


Polska Agencja Telegraficzna. dów przysięgłych, za półtora roku może| Wewnątrz kraju 36.000, 

Sejmowa komisja prawnicza pod prze | być ukończona. Wywóz do Anglji 14.000, 
wodnictwem posła Marka (PPS.) przy| ` Prezes Mogilnicki uważa za wskaza з Конуш 8.000, 
udziale miristta sprawiedliwości ŻY-|ne, aby komisją przy omawianiu usta- BZ 29 x Т3 
eulińskiego i prezesa sądu najwyższego |wy o sądach przysięgłych uwzględniła Ст dad GZ, zł 5 
Mogilnickiego przystąpiła do obrad пай |także zasady, przyjęte przez komisję UAE + 3 Nowy Orlean, 9 października. 
projektem ustawy о sądach przysie- |kodyfikacyjną. Styczeń 21.00—21.05, 


głych w b. zaborze rosyjskim. 
Projekt referował poseł Śmiarowski. 
Prezes Mogilnicki przedstawił stan 


Marzec 21,32—21 34, Loco 21,20. 
Kwiecień 21.42—21.42, Październik 21,06, 
Maj 21.53—21.58. Grudzień 20,97. 


Dyskusję odroczono do następnego 
tygodnia z powodu nieobecności posła 
Piechockiego, jako referenta ustawy o 


ropy: 7 At: ini Styczeń 20,97, 
pracy komisji kodyfikacyjnej, wyraża- zabor: 4 Lipiec 21.10—21.17. 

jac przekonanie, że ustawa о ustroju są Аа przysięgłych w b. 6:009 Sierpień 21,45—21.45. ат 
dów, jakoteż ustawa postępowania kar- Wrzesień 21.40—21.40, Maj 21,03, 


Korsarz oceanów i Korsarz serc 
minuma (ноа. Paweł Richter wess- Aud Egede Nissen. 


AC SEE: ЕЯ Każda z Рай! 
0000200247010. pieniądze | 
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[ШО program sparowy ШЇЇ ОШ 


Nawet w pełni sezonu sportowego nie mieliśmy tylu 
i tak interesujących spotkań. 


EXPRESS 


WIECZORNY Str. *7 


Kopenhaga — raj dla kolarzy. 

Rower używany jest w Danji do wszystkiego, a dzięki 

swej taniości stał się najpopularniejszym środkiem 
komunikacyjnym. 


Dziś i jutro pod względem ilości.i ja- 
kości meczów na naszych boiskach 
przedstawia się wprost imponująco. Tak 
bogatego i urozmaiconego programu spor 
towego, jakim uraczyli nas tym razem 
nasi sportowcy, nie mieliśmy nawet pod 
czas  najodpowiedniejszego w naszych 
warunkach sezonu sportowego, Nie mo- 
żemy przecież zapomnieć, że {о już je- 
sień i bynajmniej nie ta „polska jesień" z 
„babskiem latem”, dosyć chłodna, lecz 
na szczęście pogodna. 

Nasze czołowe kluby finiszują, za co 
należy im tylko przyklasnąć, zwłaszcza, 
że nie lecą one z pewnością na kasowe 
rezultaty, gdyż tego marzenia pozbawi- 


Hanke, 
byty- gracz Ł. K. S-u, łodzianin, 


obecn:e gracz „Pogoni* iwow- 

skiej, reprezentował godnie bar- 

wy Polski na meczu Polska—Tur- 
cja w Konstantynopolu. 


fa ich już dawno, wroga i nieubłagana 
rzeczywistość, Jeżeli więc nasze kluby 
sportowe na zasilenie swych kas nie li- 
czą, to grając, pragną one jak najdłużej 
utrzymać swe drużyny w ruchu i w for- 
mie. Zatem uprawiają one sport dla spor 
tu i za to zasługują опе na najwyższe 
uznanie, 

Do najładniejszych i najciekawszych 
spotkań, tego dwudniowego programu 
będzie należał, mecz pomiędzy Iszemi 
drużynami, 


Ł. К. S. — Turyści. 
który odbędzie się dziś o godzinie 4-ej 
оо południu na boisku ŁKS. 

Skład drużyny ŁKS.: Fiszer bram- 
karz, Cyll, Kowalczyk — obrona; Kowal 
ski, Trzmiela, Gałecki — pomoc; Sztol- 
nerk, Durka, Miller, Janczyk i Cichec- 
ki — napad, 


Skład drużyny Turystów: Michalski 


— bramkarz; Kubik Al, Kahi — obrona 
Olesiński, 


Frydman I, Hinc — pomoc; 


Park SAOU 


Dojazd tramwajów Nr. Nr. 5 i 8, 


E. K. $.przy Al Unii 


Błaszczyński, Stef, Kubik, Kulawiak i 
Hermans — napad, 

Widzimy, więc, że oba kluby osiąg- 
nęły tym razem do swych nieyyyczerpa- 
nych rezerw, co dla prawdziwego spor- 
towca jest największą przyjemnością, 
gdy widzi karną, a pod względem wiedzy 
sportowej, swym sławnym kolegom nie 
ustępującą młodzież, broniącą z poświę- 
ceniem i ambicją umiłowanych przez 
siebie barw, I właśnie ta młodzież po- 
trzebuje anjwięcej poparcia į podniety od 
publiczności, 

Zawody te poprzedzi mecz rezerw. 
o godz. 2-ej, 

Jutro przed południem o godzinie 11 
odbędzie się drugi mecz o puhar P.Z, P. 
N. pomiędzy drużynami 


Ł. T. S. б. — Widzew. 


Rezerwy tych klubów spotkają się o 
godzinie 9-ej rano. Miejscem spotkania 
jest boisko przy ul, Wodnej, 

Boisko D.OQ.K, IV па placu Hallera 
gościć będzie jutro o godz. 3.15 po połud- 
niu drużynę krakowskich „kaloszów”, 
która rozegra mecz z „kaloszami* w 
Łodzi, 

W drużynie łódzkiej ujrzymy tym ra- 
zem sławnych niegdyś, murem nie do 
przebycia znanych obrońców, Marczew-| 


W niedawno wydanej książce prof. 
dr. Eugenjusza Piaseckiego „Dzieje Wy 
chowania Fizycznego“ czytamy nastę- 
pujący ustęp'o duńskiem kolarstwie: 

„Już z początku naszego stulecia mia 
sto Kopenhaga stanęło na czele wszyst- 
kich miast świata pod względem rozum 
nego popierania kolarstwa. Nie przez 
zakładanie torów wyścigowych, broń 
Boże! Przeciwnie, magistrat kopenhaski 
odzwyczaił dmiczyka od uważania ro- 
werg za przyrząd do popisów sporto- 
wych, ułatwiając jego użycie w charak- 
terze środka komunikacji”. 

Rzeczywiście, słowa powyższe ilu- 
strują doskonale pod tym względem sto- 
sunki duńskie — a kto choć na.chwilę 
wpadł do wysoce kulturalnej Danji — 
nie móże w żaden sposób przeoczyć tej 
rzucającej się na każdym kroku, w mie- 
ście czy na wsi ogromnej masy kolarzy. 
Bo jeździ tu na rowerze każdy. Gdy się 
zaś widzi kilkoletnie dzieci na małych 
rowerach — ma się wrażenie, że te ma- 
leństwa prędzej uczą się jeździć, niźli 
chodzić. Wyprawiają zaś na tym przy- 
rządzie takie karkołomne harce 1 zaba- 
wy, że naszym matkom, w trosce o ży- 
cie swych pociech, napewnoby włosy 
dębem na głowie stanęły! 

Tym małym, zrosłym z rowerem 
istotkom nic sie jednak nie dzieje, gdyż 
panują nad swym „koniem“ tak dobrze 
— jak może to uczynić jednostka zżyta 
z kołem od zarania młodości. 

Z biegiem życia rower staje się tu nie 
rozłącznym towarzyszem człowieka. — 


skiego i Sztencla, którzy z powodu „de-|Używany jest wszędzie, gdzie tylko mo- 


zercji z czynnej służby” sportowej, 
dwuch przeszło lat nie grali, 

Naogół drużyna łódzkiego KS, jest 
dość silną, a że Kraków rozporządza ró- 
wnież dobrymi graczami jak i sędziami, 
mecz ten zapowiada się bardzo interesu- 
jąco. 

Składu krakowskiego KS. nie znamy 
lecz jedno możemy z całą pewnością po 
dać, że w bramce Krakowa ujrzymy ulu 
bieńca łódzkich boisk, jako sędziego, p. 
dr. Lustgartena.. Wreszcie mecz ten bę- 
dzie z pewnością nie tyle tragicznym 
ile humorystycznym, Fr, Кош, 


od|że być użyty jako środek wygodnej i ta- 


niej lokomocji. A że Danja doskonale 
zrozumiała jego praktyczne i higjenicz- 
ne znaczenie, ułatwiła obywatelom jego 
powszechny użytek. Wspaniałe, równe 
iak stół, szosy I najmniejsze drogi wieļ- 
skie i polne dopraszają się poprostu ko- 
munikacji kołowej. 

Wszystkie miejsca publiczne — a 
więc zacząwszy od kościołów, a skoń- 
czywszy na teatrach, posiadają odpo- 
wiednie przechowalnie rowerów. Nawet 
przed najuboższym sklepikiem widzi się 
kilko-przedziałowy żelazny płotek — w 
którego otwory można wygodnie posta- 
wić parę rowerów. 

W miejscach, gdzie gromadzi się ty- 


Express sportowy. 


PRZED ZAWODAMI KOLEGJUM SĘ- 
DZIÓW KRAKÓW—ŁÓDŹ 

W niedzielę dnia 11 b. m. na boisku 
W. К. S-u odbędą się nader ciekawe 
spotkania pomiędzy O, K, S, Kraków — 
Łódź, Obie drużyny występują w nastę- 
pujących składach: Kraków—Weismann 
Korngold, Sznajder, Rumpler, Ziemiań- 
ski, Jarczyński, Gumplowicz, Rumpler I 
dr. Lustgarten, Rutkowski i dr. Woja- 
kowski. Rezerwa: Molkner. Łódź — 
Pitsch, Marczewski, Sztencel, CA 
Fidler. Szczygielski,  Wardęszkiewicz, 
Hanke, Salomonowicz, Krachulec, Hild. 

Zawody prowadzić będzie p. Oito. 


WYDZIAŁ KOBIECY LEKKOATL. 
PRZY P. Z. L.A. 
Warszawa, 9 paźdzernika 

Dowiadujemy się, że przy zarządzie 
PZLA utworzony został wydział lekko 
atletyczny dla kobiet. 

Przewodniczącą wydziału została p. 
Kazimiera _Muszałówna, sekretarką 
Tryburska, łekarzem dr. Zawadzka - 
Domosławska. Delegatem PZLA wyzna 
czony został p. Weyrauch. 

Wydział powyższy zgłosił przystą- 
pienie do międzynarodowej federacji 
sportowej kobiecej w Paryżu. 


DZIŚ 


i =- Ł 


a godzinie 16-ej (4-tej) po południu 


odbędą się zawody towarzyskie pom'ędzy I-szemi drużynami 


PIERWSZY POLSKI RAID 
MOTOCYKLOWY. 
Warszawa, 9 października 

Do I-go raidu motocyklowego, któ 
ry rozpocznie się w dniu 10 bm. zgło- 
siło się dotychczas 32 zawodników na 
następujących maszynach: Indian — 8 
maszyn, Harley Dawidson — 5 maszyn, 
Zehnder — 3, В. 5. А. — 3, A. J. S— 
2, F. М. — 2, Griffon — 2, oraz Ble- 
riot i Fr. Barnet, 

Między startującemi znajduje się тб- 
wnież pięciu oficerów na wojskowych 
maszynach. Wśród nagród najważniej- 
sze to 2 puhary, 2 medale, nagrody fir- 
mowę oraz klubowe (Automobilklubu 
Polski, W. Т. С. i Śląskiego klubu mo- 
tocyklowego). Start nastąpi dnia 10 b. 
m. o godzinie 6 rano na szosie Wolskiej. 


JUBILEUSZ WARSZAWSKIEJ 
MAKKABI 


Warszawa, 9 października 

W dniach 16, 17 i 18 b, m, stołeczna 
Makkabi organizuje wielki turniej piłkar 
ski z okazji 10-letniego jubileuszu zało- 
żenia klubu, W turnieju powyższym we- 
zmą udział następujące kluby: Hasmone- 
a (Lwów), Makkabi (Kraków), Polonia i 
Makkabi (Warszawa), 


DZIŚ 


Ł.K.S.przy Al.Unii 


siące ludzi, jak np. w kopenhaskim stas 
djonie, jest specjalny do tego wielki plac 
podzielony drewnianemi Багјегаті па 
przegrody oznaczone poszczególnemi li- 
terami aliabetu, Wszystkie większe ili- 
ce Kopenhagi, a nawet większych miast 
prowincjonalnych, posiadają osobne jezd 
nie rowerowe, przedzielone białą lub 
żółtą Ііпја na dwie połowy — celem ula- 
twienia uniknięcia wypadków przy jeź- 
dzie w przeciwnych kierunkach. 

Celem ochrony kolarza na szosach 
od najechania porą nocną przez nadjeż- 
dżający samochód, posiada każdy rower 
z tyłu miast czerwonej latarki małe lu- 
sterko z wypukłem rubinowem szkłem, 
które doskonale odbija padające promie 
nie latarń samochodowych. Rower uży= 
wany jest tutaj do wszystkiego. Rozwo 
zi nim rano piekarz pieczywo, listonosz 
listy i przesyłki, służąca przywozi z mia 
sta produkty — urzędnik udaje się do 
biura, uczeń do szkoły, robotnik do fa- 
bryki. 

Podczas świąt drogi roją się popro- 
stu od licznych rzesz cyklistów — podą- 
żających podmiejskimi szosami na bliż- 
sze lub dalsze wycieczki. 

Podczas ferji letnich, młodzież szkol- 
na, harcerze i liczni turyści przepędzają 
na rowerze całe tygodnie, zwiedzając 
obszerne połacie swego kraju, a często 
zapuszczając się daleko na północ w są- 
siednie krainy. 

Zależnie od użytku roweru, ulega оп 
tutaj różnym adoptaciom w rodzaju róż 
nych dodatkowych siodełek — podsta- 
wek—koszyków i t. p. urządzeń w myśl 
chwilowych potrzeb. Widziałem więc 
pewnej niedzieli rodzinę, składającą się 
z 7 osób, udającą się na wycieczkę pod- 
miejską na 3 dosłownie rowerach. Gło- 
wa więc rodziny — ojciec wiózł na do- 
datkowem tylnem siodełku córeczkę. — 
Matka obarczyła się dwojgiem dzieci, 
z których starsze trzymało się matki 
gdzieś od tyłu, młodsze, mające może 
rok, może dwa, umieszczone było w ja- 
kimś drucianym koszyczku przy kiero- 
wnicy — twarzą do matki. Jednego z 
członków tej licznej familji, siedzącego 
okrakiem między siodełkiem, a kierow- 
nicą, wiózł starszy brat, a wiek tych o- 
bu ostatnich pasażerów napewno nie 
przekraczał w smie 12 lat. 

Jak widać z tego, jeżdżą więc duń- 
czycy doskonale — kiedy mogą sobie 
bez zbytnich wyrzutów sumienia po- 
zwolić na podobne w naszem pojęciu 
ryzykowne jazdy. 

Rower dzięki swej taniości (100 k. d. 
stał się w Danji bardzo popularnym środ 
kiem komunikacyjnym. Wykorzystanie 
zaś tego przyrządu do celów turystycz- 
nych i krajoznawczych, stawia go w 
kraju, mającym tak doskonałe szosy i 
drogi jak Dania, w rzędzie pierwszorzę- 
dnych środków sportowo-higjenicznych 

A u nas? Fatalny stąn szos i ulic na- 
wet głównych nie czyni z jazdy rowe- 
rowej zbytniej przyjemności. Młodzież 
zaś wielkich miast ma tyle innych absor 
bujących ią każdej wolnej niedzieli im- 
prez sportowych, w których woli od- 
grywać w 99 proc. rolę biernego widza, 
niż wsiąść na koło, że szkoda o tem pi- 
sać! Zdaje się, że jedynie towarzystwa 
kolarskie prowincjonalne, nie mające to- 
rów, przyczyniają się do krzewienia te- 
go użytecznego sportu. 


Maraton o mistrzostwo 
Polski, 


Bydgoszcz, 9 października 

Maraton o mistrzostwo Polski, któ- 
ry odbędzie sie w dniu 18 bm. wyno- 
sić będzie 42,195 mtr, Terenem biegu 
będzie szosa gdańska. 


Park Sportowy 


Dojazd tramwaiów Nr, №, 5 i 8. 


a © godz. 2-ej przedmecz. 
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CASINO 


j i i i jubi dzieło 
Na ogólne żądanie Sz. Publiczności DNI jubileuszowe arcyd: 
ава, na ekranie jeszcze 2 sztuki kinematograficznej 


ROMANS NAJPIĘKNIEJSZEJ KRÓLOWEJ i NAJMĘDRSZEGO KRÓLA 
z BETTY BLYTHE w roli głównej 


Celem udostępnienia filmu najszerszym warstwom społeczeństwa dziś w SOBOTĘ i jutro, w NIE. 
DZIELĘ na pierwszy seans od godz. 2 DO 4-ej wszystkie miejsca kosztują 


CTN 1ZŁOTY ГЇ] 


Obraz ilustrowany jest przez orkiestrę symfoniczną pod dyr. L. KANTORA 
i CHóR POD DYR. p. LEWITINA. 


Początek przedstawień o godz. 2. (Na pierwszy seans od 2-ej do 4-ej wszystkie miejsca po 1 zł.) 
Od godz. 4-ej ceny miejsc normalne. 


Dr. med. 


BONY esz: 


BRRNKRRKRNNKKRKRKKKKKKANA 
5 Oddział w Łodzi 


ap 1 i 4 - > 

4 j 

20 А | = 

ё > R Piecyk 

15° ТШ Dozorców Domowych i Służby Domowej | ес. OZ сү АН 1 A 

& w Rzeczypospolitej Polskiej, Ja. 97 К. сы puj ÓW л рде» |kallowo-szamotówe 

Д2 zawiadamia wszystkich bez różnicy członków i dozor- а Ч К | sZórnyet wene |przyjaje оа 4 do] S24 Акс) Oddziat u] -tla ИШ 

3 ców iż sekretarjat oddziału został uruchomiony. Przy ą rycznyci ueczemi: 8 popoł pap kJ > PM Główna 51., 

22 dzielony został stały sekretarz z Warszawy z Główne- уке ин», з BE 18 

9 {$ go Zarządu, p. Józef A irc pe А6 2, ena c A L E N 1 Е! Бе ZAC | кар Руа. | { 

% i okoliczne miasteczka, kretarjat załatwia wszelkie w od 4! pół do A w 1 W al Jułoszenia drobne 
5 wchodzące w zakres Związku oraz udziela | 

R ае wiecie, jak dogodnie Moniek praktycznych 

$$ Odtąd wszelkie niedomagania, krzywdy, bóle możaa sypialki, stołowe, gabinety ; swetry |] lekcji na simo- 

9$ 1 żale dozorców będą uwzględnione, - | ШЇ Hanutattura занед. тиге. 

R „Jednocześnie w niedzielę dnia 11-10 b.m. © g * Н {ШИ |gwarancja borze 

% dzinie 2 ро poł. w вап Związków, Narutowicza 50, powrócił. иши MOCZODICIOWI znawcy z wyższ 

32 odbędzie się Wiec докт коме polepazes H Спогову skórne |Leczenie Szluczne wm у, халася у 

= nia ich bytu, Na wiecu będą zreferowane waruni POŁUDNIOWEJ 10, |! ‚ wenerycz |słońcem wyżyno- ntorma —8 w 

3 1 prawa Hororo w Warszawie i jaką być winna PAY tę; rd "| aaa мет  Przytmute Уйан DA M OSO aeg BL 

w } a 1 MARKOWICZ (leczenie świ 64752 к ewizyjne, Piotr 

Ў zbiorowa umowa dozorców w Łodzi, up. fe a рево od 9—1 | Piotrkowska 37|kowska 187 985-1 


(w podwórzu) jemmen 


z udziela się kredytów długoterminowych od 5—%. Dla pań 
95 za Zarząd: Związek Zawodowy sprzedale na RATY ` ате! 30 oroc Ronigena. zękalni a p |YTENOGRARJI wy- 
Ж Sekretarz OE, ace а. Poleca > Ławadzka m |============ | $$$ #1 сое wszystkićn 


SXKXKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK | DOBRA KSIAZKA "=, ШЇШЇШ өш sosie |tw o” 


=8 Nadeślij charakter] f л 
Dla a М 4—5 | powrócił. [pisma swoj lub г» уау у 34 


ci kós interesow. osoby, 579—3 
3 қанау Ан | poem СЗ ас Аааа 
ày сд 2 2 d r. ток. кас urong 
Dziś i jutro 4% — TIK) DWA WYSTEPY М ky 


Operetki Warszawskiej 


Na czele urocza primadonna teatru „Nowości“ 


; Dr. 
katt | Otrzymasz szczegół 
|| лр заела торене í 
poleca | i od 5—8, Dln pań | określenie zalen, қ! 
Й і osobna poczekalnia | wad, zdolności, fi. 
ў . 


Mypożytzalnia ШЙ ушин» өре |ы шы 


| imi skórnyc, ! wene p ły |Choróby uórne 
ШЇЇ ШЇ w językach: polskim. trancus  |!у©2пус" | włosów HBE ше Sena 
: Gabinet! Róntgens || (WJ Prz 411—2 
а kim, niemieckim > rosyjskim HB. światło-teczniczy | А і ой 8—0 lylko 
b p hab et 
ЕШ } 


| ALFREDA STRAUCHA. 
М ш. Prez. Narutowicza 14 


królowa operetki, 


Janina Sokołowska, Kazimierz Dembowski Wacław 
Julicz, Wacław Elszyk Jerzy Hofman 


j | róg twaugienckie | Gdańska 42. 


Tel. 29-45. |choroay szorne 
PAW CZK 2.50 Przyjmuje. od 8-2 wener',czne 


Pańska 2 m. 14 


ik | rog Zawadzkiej 
5 5342—18 


Szczec б w d2 zł, да! Ра 5 И |! 6-8. Dla pań od- т М 
zczegóły w orogr. Bilety od 2 zi, do 10 zł sprzedaie Каз» Fith е па рамо, Przyjmuje 
PP > si -4 om. od 12-9158 


rs „W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie— Zamiejscowa 5 złotych s. ZWYCZAJNY э Фф anaras min parraay yaa яшдан LOWE M a 
Prenumerata: теңе. — Гаване 7 oyei miesęcmie. = Ogłoszenia: гу eran SAYS УУЛУ BZ, АШСА ш, PE аш 


Zaręczynowe lęrście 10 zł Га miej нө o 50 u 
== Odnoszenie do domu 30 groszy pz SOME сезе 1 не adoawiada roba IO e бон esih ао, 2 ag, 4 
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